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Goniec K rakow ski  od N o w e g o  roku wychodzi ć  będzie  co ­
dziennie prócz świąt  i Niedzie l i .  Prenumerata na p ięknym w e ­
l inowym papierze Zip.  1 0 ,  zaś na ordynaryynym Zip,  8. —  
W yda w ca  ma  honor upraszać s zanownych abonentów o w c z e ­
sne zapisy.

W  Drukarni  St.  C ie s zk ow sk ie go  zaczęto drukować dzieło  
pod ty ( u l e m : Panow anie n  '/■ id y  s ław a  I. H erm ana K r ó ­
la Polskiego  czyl i  odkrycie zbrodni p r z e z  K r zy żo w c a .

W  teyźe  Drukarni  zacznie  także w kro tce  wychodz ić  pi ­
śnie pod tytułem : G w ara  neye p ra  wu1 Oby w ufe/.sk ich c zyi  o
Uitjshnleczn/cjszych środkach zabezp ieczenia  iak tronów p r z e ­
ciw rewulticyom , iako te z  Obywalełów w  ich Prawach.

W Y I M E j
z  listu p isanego  w  W a rs z a w ie  dnia  25 grudnia .

Powstan ie  29 l i stopada było Jednomyślnie uznanem i.-zfcz 
obie Izby za  narodowa na Sessy i  18 t. m. Manifest  który s ie  
w tey chwil i  nk lad a ,  oznayini to ca łey  Europ ie;  wszys tk i e  

związk i  z naszemi  c iemięzcami na zawsze  zerw anemi zosta ły ;  
iuz  W żaden sposób nie przyjmiemy kons iytucyi  z  1815 roku,  
chcemy zupełni e niepod'egłości  naszey  kr a i n y ,  o sobney  D y -
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nastyi i bytu pol i tycznego , ut rwa lonego przez no w ą  konsty-  
tucyą,  zgodn ieyszą  z  teraźnieyszym sposobem myślenia.  Aby  
zaś  doyść do tak upragnionego celu naszyci) życzeń i poświęcę -  
nia s i ę ; ma iac  na stopie wo ienuey S050.)0 wo yska  l i n i ow eg o  
do 100 ,000 gwardyi  ruc hom ey ,  i 300,000 straży bezp ieczeń­
s t w a ,  zawies i l i śmy na chwi le  nasze  wo lność  i swo bo dy ,  po­
wierzyw szy  n a j w y ż s z ą  w ład zę  na wieczni e  pamiętnym pos i e ­
dzeniu 20 t. m. Jenera łowi  Ch łop ick i emu,  uczc iwemu cz ł o ­
w ie k o w i ,  cno tl iwemu obywate lowi ,  odważnemu i doświadczo­
nemu żołni erzowi .

T e n  akt tyle umiarkowania n aszego  o k a zu ią cy ,  i a w n ie  do­
w o d z i ,  ż e  nie zawjichrzenie buntownicze ,  ale odrodzenie  na-  
s zćy  oyczyzny  mamy na celu.

L u b o  cnoty Dykta tora  są  rękoymi ą  iż  ni eograniczoney  w ła ­

d z y ,  tylko dla dobra współbrac i  u ż y i e ,  i ednakowoż  aby za ­
pewnić  pow sze ch ne  zaufanie i znaczenie  narodu ,  us tanowio­
no D e p u t a c y ą  z 15 m ę ż ó w ,  która w  każdey chwi l i  ma prawo  
odiąc Dyktatorowi  w ła d z ę ,  ta D e p u t a c y a  z  s z a n o w n y c h  c z ł o n ­

k ó w  z ło ż o n a ,  nie nadużyie  oczek iwań  narodn,  tym w ięcey  
gdy  sz lachetny Dy kta tor ,  dla oyczyzny zupe łn ie  w y la ny ,  w  
każdym czynie uwielbiać  s ię każe .

D l a  l eps zeg o  wyobrażen ia  stanu t e ra źn ic ys zeg o , należy  
do dać ,  z e  żadnego  wp ły wu  obcych lękitć się nie m o ż e m y ,  ż e  
Francuzi  i  Ang l icy  z  w ie lk im zapa łem odebrali  w iadomość  o 
naszem zaszc?ytnem pows tan iu ,  Rossyysk i e  armie są  zupełnie  

z d e o r g a n iz o w a n e , iedne przez  cholera Mouhus,  drugie  przez  
chęjy n a ła d o w a n ia  n a s ,  W .  X i ą ż e  chory i zni echęcony do 
niczego niechce w p ł y w a ć , każda 'chv i la pomnaża obrońców  
oyczyzny ,  i  każda chwila rozpościera święty zapał  w  tak blo-  
gos ł awi on ey  sp ra w ie ; god ło  narodu ca łego z  serca do ust prze­
chod ząc ,  roz lega  s ię w  s ł owie  tak drogiem dla poczciwych:  
Niepod leg ło ść .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
( D a ls z y  c ią g  wiadomości z  W a rs z a w y  d. 23 Grudnia.)

Dnia  21 gdy  po og łoszen iu  Ch łopicki ego  Dyktatorem po ­
wstała w  W a r sz a w ie  pow szechna  radość ,  między  odgłosami
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1-adosnemi s ł yszano wiel ekroć  »niech żyie  X ż e  Reiclistad*  
W a l c  noszący  nazwisko  togo X c i a  iest  modnym w  stolicy.

Uniform pieszey A k ad em ick ie j  Gw*ardyi składa się:  z gra­
natowej'  czamary obszytey tlo koła  amarantem,  na amaranto­
wym kołni erzu i łapkach zachowane akademick ie  dwa ga lo ­
ny.  Skórzany pas spina się na przodzie  b lachą  ozdobioną  
białym orłem,  na piers iach po obu stronach k ie szonk i  z  ła­
dunkami przy boku krótka s zpada,  amarantowa czapka z  czar­
nym do ko la  barankiem i dworna na niin g a l o n a m i , spodnie  
granatowe ,  a przy mch amarantowe pasy.  W  w o ie w ód z i w ie  
Augns tow sk ie m pułk Kr ak us ów  będzie  taki  miał  ubiór: sukma­
na za kolana s zaraczkowa  z ko łn i erzem i mankietami  pnnso-  
w em i  na piersiach,  k ie szeni e  na ł adunki ,  raytuzy szare skó rą  
obszyte W  k r o k u ,  czapka czworograniasta p ikowana  pon-  
s o u a  a przy niey kokarda i kitka biała na sze ść  cali  od  
czapki  w y s o k a ,  przy czapce podpinka rzemienna pud bronę ,  
spencer z kożuchuj pod spod , a zamiast  płaszcza kołni erz  dłu­
g i  szaraczkowy.  T e n  pułk składać s i ę  będzie  z 4ch s z w a ­
dr on ów ,  maiących po 150 koni  Każdy.

W .  X ż e  Cesarzewicz  cofaiąc przez  Międzyrzec  zmuszony  
niedostatkiem pożyczył  300 tć  dukatów na rachunek  z Rządem  
Król:  Pol:  lecz uiści ł  s ię  iuż z tego d łu g u  odes ławszy  na le -  
Żytość do kas sy  n a j b l i ż s z e j  komory celney Polskióy.

Pro t  Prószyńsk i  wróc i ł  z  Ha mbułgh  dokąd przed k i lkoma  
tygodniami wysłany był  z  poleceniami  Ranku Po lski ego .  W  
całych N iemczech  R e w o l u c j a 1, nasza wie lki e  nam i przychyl­
ne uczyni ła wrażenie;  w  Rerl inie  irden z profes sorów z zapa­
ł em  wspomniał  o powstaniu Warszawsk iem.  T a k  więc  da-  
f l n i ey  ńieprzyiazne narody ł ą c z ą ' s i ę  teraz wspólnością,  ży ­
czeń  , potrzeb i na d z i e i , swobód  i  niepodległośc i .

Czego tny zada my ?
Pt tanie to zdai lein nioiein iest  naywnżn ieyszćm iak ie  s o ­

bie w obecney chwi l i  uczynić  możemy.  Jeżel i  s ię na odpo­
wiedź nie zg od z i e m y ,  cala nasza rewolncya speł zni e  na ni-  
czetu. Jedna tylko na zadane  pytanie odpowiedź:  i ządam y  
żeby Pohka wolną i  n iepodległą  byłam  W s z y s c y  prawie  to 
samo po w tarz am y . lubo nie wszyscy  iedno i to samo  pul  
wyrażeniem tern rozumiemy.

Są  tacy ,  którzy iuż w tćm wid zą  w o l no ść  i n iepod leg lo ś  
kraiu nąszego  , i e ż f l i  prowinc je  po lskie  przy łączone  do R o s -  
sm , wci e lone zostaną do króles twa n a s z e g o ,  i i m ,  lak iak  
i nam nayśc ś l eysza gw ara nc ja  ze strony Rossy d a n ą  zo
s t an i e ,  iż konsty tueya w zupełności  zachow aną  będzie.  Błąd
u u a /n iąc j  ch n i epod leg łość  narodu n a sz e g o  w tym sposobie  
zupełni e  w i tłoczny.  Op iera ią  na teni n i epod leg ło ść  kraiu
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na czem s i ę  wca le  nie zasadza.  Z ą d a ią  oa Ro ssy ,  t ego  c z e ­
g o  żadnym sposobem uczynić n.o może .

T a  sama iest  natura wo lnośc i  i n i epod leg łośc i  pai s tw ca­
łych co i poi edynczego cz łowieka .  W ó w c z a s  i es t em w o l ­
n y m ,  ieże l i  nie u legam iak tylko sob i e  samemu.  K ie ł z i e  
zatem żebym nie  u l eg a ł  żadney w ł a d z y ,  a le  raczey żeby.u  
u l e g a ł  tylko taki ey  w ładzy  która iest  reprezentantem moiey  
w la sn ey  wo l i .  T o  samo  nal eży powiedz i eć  i o całych pań­
s twach .  Pań s tw o  w ó w cz a s  ies t  wo lnem i n i ep od le g ły m ,  i e ­
że l i  w ła d za  która nim rządza i e s t  reprezentantem wlasney  
w o l i  narodu.  W ł a d z a  rządząca  narodem vi ów czas  iedynie  
będz ie  l a k o w ą ,  ieże l i  n ią  nie  kierąie  żaden obcy interes,  a- 
Je wy b ieżni e  interes narodowy .  Żadnych  innych w ido kó w  
mieć  nie powinna  iak tylko widoki  ' s » e g u  krain.  Dopóki  
wła dza  n a y w y ż s z a ,  to ies t  Król P o l s k i ,  będzi e  zarazent  
czem innetn i e s zcze  iak Kró lem P o l s k i m ,  rząd nie będzie  
reprezentantem wol i  ludu po l ski ego .  W ó w c z a s  bowiem Kroi  
P o l s k i  nie  będzie  miał  na celu iedynie w o lę  sw e g o  k r a i n , 
ale i w o l ę  o b c ą ,  po chodzącą  z podwoyney  i ego  osobistości .  
Jeżel i  droga godn ość  Króla P o l s k i e g o  będzie  dla niego tnniey-  
s z e y  Wagi ,  w ów cz as  S t a n i e m y  s i ę  przyczyną  drogi ego  ludu,  
którvm rządz ić  będz ie  podług  przeważ,  \ c v c h  w idok ów  na­
s z e g o  k ra i n . W ó w c z a s  Polacy  którzy nic innpgo nie pra­
gn iem y  iak  w o ln o ś c i ,  którzy nic  innego  nie  życzemy obie  
iak tylko aby w szy scy  w  o ko ło  nas  byli w o l n ym i ,  byl iby­
śmy źródłem n i ew o l i  drugich.  Przec iwni  i ,  ież  Ii druga g o ­
dność  Kró la  P o l sk i e g o  przeważa  w ni.n b ęd z i e ,  wówczas  
w s z e lk i e  z  i ego  strony zaręc zen ia ,  będą próżne.  Na |>ozoi 
ty lko  tak iak dotąd będz iemy w o l n y m i ,  w gruncie zaś  n i e ­
w o l n i k a m i ,  n i czem więcey  iak narzędziem slużącetn do sp e ł ­
n ienia  obcych w id o k ó w  i c e lów.  P o w i ę k sz o n e  nasze  lerri -  
t or i um,  choćby  i o p o ł o w ę  g lobu  z i e m s k ie g o ,  nke oku p i ł o ­
by  naszey  wolnośc i .  Cesarz  rossyysk i ,  któryby z i 1 ł ą  s z c z e ­
rością zaprzys i ęga l  nasze  sw o b o d y ,  byłby tyllto w b łę o i i e  iż  
j es t  w  s tan ie  ie  zachować .  Niepodobna  ies t  wymagać  t ego  
od n i eg o .  Kussyi  nne p o ło ż e n i e ,  inny stopień kultury w y ­
maga  po M on ars ze  innego  ukształ cen ia  zupełni e  iak to kto-  
reby Polacy żądać po swym Królu mogl i .  Cesarz  R o s s y y s i d ,  
przeię ly  św ię t o śc ią  swych o bo w ią z kó w  Ces ar sk i ch , nie es t  
w s t a n i e  czysto poyinować naszych w d o k o w  i celon P a ­
trzy s i ę  na P o l s k ę  okiem Rossya  na ,  bu podwó jnyc h  oczu  
mieć nie może .  R o zsą d za  int eressa  Pol sk i  rozumein Cesarza  
R o s s y y s k i e g o , bo podw ynego  ro z u m u ,  po lsk iego  obok ru­
sk i e g o ,  mieć nie może.  T a k  zatem pomimo na^gor l iwszey  
chęci  r ządzen ia  nami  po Po lsku  , rządzie  mus i  konieczni e  
w duchu wyobrażeń  rossyyskich.  Ja kk o lw iek  z t ego  zbawier  
n e  skutki  wyn ika ią  d'a Ross; , i ,  P o l s k a  mimo  caley s w e y
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konsty tucy i ,  mi .no cal ey  dobrey wo li  sw e go  Monarchy Du­
dzie  uc:eiBje£an(|  i gnęb iony .  N a  tem bowiem po lega  nay-  
w ię k sz e  uc i emiężeni e  i gnębien i e  narodu ,  gdy interessa i ego  
nie  w duchu narodowym ale  w widokach obcych są  roz trzą ­
sane i k ierowane.  Nay lepszym dowodem twierdzenia tego  
ies t  snintny nasz  byt piętnasto l e tn i ,  z któregośmy się na  
ch wi l ę  otrząsnę l i .  Wróc i  znowu n iechybnie ,  i eże l i  s ię  pier­
wsz y  arty kuł  naszey konsf  y tucy i ostoi .  N i epod leg ło ść  zatem  
P o l s k i ,  o którą nigdy walczyć  nie prze stani emy ,  nie może  
na rc.zem i nilem zasadzać  się,  i k na tein, aby naczelnik r zą ­
du naszeg o  byt wy ł ącz n i e  Król em Pol sk im.  Pod tym jedy­
n ie  warunkiem możemy bydź rządzeni  w  duchu po l sk im,  na  
tem zaś iedynie n i epod leg ło ść  nasza gr un mi e  się.  Ro ssyy -  
ska lub i akakolwiek  bądź inna g l o n a  da s i ę  tylko na mar­
twy kadłub polski  osadzi ć.  Trzeba  f . inatyków lub ciemnych  
na to którzyby uwierzy l i ,  i ż  c z łowie k  tetóremu g ł o w ę  w ł a ­
sną  ścięto a obcą na kark w ł o ż o n o ,  żyć przeci eż  może.  — ■ 
T a k  samo  trzeba tylko fana tyków i c iemnych którzyby m o ­

li wierzyć w to ,  ża Pol ska  wolno ,  sw o b od n ie ,  ruszać s i ę  
m o ż e ,  gdy  nią  Cesarz  czyto C h iń sk i ,  czy T u rec k i ,  czy Ros-  
sy ys k i ,  choćby sobi e  przybrał  tytuł  i dobrodzieia Polski ,  
rządzić  będzie .  W 1' jinego mieć mus imy Króla,  lob,  w  w łasnych  
z a g r z e b a ć  s i ę  popiołach.  Choćby nam piędzi  ziemi nie pr zy ­
b y ło ,  juże śmy  wszys tko  zrob i l i ,  i e że l i  będzi emy miel i  Kr ó ­
la,, który naszym tyłka któle .u będzie ,  l i az  wolni  i n iepod­
legl i  postaramy s i ę  o wo ln ość  braci naszych ięczących pod 
iarzmein n i e w o l i ,  i eże l i  teraz wspó ln ie  z nimi wolnośc i  s i ę  
nie dobi iemy.  Giń . nie w ięc  dążyć do ti go  nayprzód mus i ­
m y ,  żebyśmy miel i  w ła sn eg o  Kró la ,  Króla P o l s k i e g o ,  k tó ­
ryby ż : 1 wy łączn i e  życiem P o l s k i ,  oddychał  tchnieniem P o ­
laków.  T y m  i edynie  sposobem rząd cały aż do nayniższych  
g a ł ęz i  swoich przeiąć  s ię zdoła  duchem p o l s k i m,  a za  nim 
i cały naród życie pol ski e  rozwinie .  Jeże l i  do tego  nie doy-  
dzieiny i poprzestaniemy na jak ichko lwiek  innych warunkach,  
przedlużemy tylko śmierć i n iewo lę  naszą.  ?Ńa n asz e  pop io ­
ły spadnie krew nast ępców n as zy ch ,  którzy na n ow o  będą  
ninfeeli  rozpocząć 'zo  ło  n iepodleg ło śc i  naszćy ,  gdyż Pol ska,  
czy prędzey czy p oź n ie y , n iepod leg łą  bydź m u s i ,  żadna s i ­
ł a  ludzka wstrzymać . . g o  nie zd o ł a ;  my tylko przyśpi eszyć  
lub opóźnić  iey n iepod leg łość  możemy.  D o  ciebie D ykt a to ­
rze  odwołu ję  s i ę  i do was  reprezentanci  n ar od u ,  wy ro z ­
s t rzygnąć  macie nasze  losy.  Zważayc ie  na to, że ieże l i  pier­
ws zy  artykuł  konstytucyi  naszey  za ch ow ac i e ,  Pol ska  nadal  
w  pętach n i e w o l i ,  ieżel i  go  zaś  Znies i ec ie ,  Po lska  w o ln ą  i 
niepod leg łą  bydź zacznie .  J.  Hubę.

\ Y  Sandomierski em ies t  na każde zaw o ła n ie  20 ,000  lu ­
dzi  dobrze uzbroionych ,  a  drugie  tyle pozos ta i e  zbro jnych
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w  domach.  W  P io trkowie  były officer Kr ak us ów  Jó ze f  W i -  
ś n i e w s l i  tworzy pullt Krakusów pod nazwi ski em pułku Kra­
kusów x ięc ia  Józefa.  W  Krakowsk iem w c iągu czterech dru 
uzbroi ł o s i ę  bl i sko GO tysięcy kossy nierów.  W ie l u  obywa­
tel i  w o i e v , d z t w a  Mazow i ecki ego pospi e szy ło  z hoynemi  da­
rami w ludz iach ,  kon iac h ,  broni i p ieniądzach dla pil iku  
ko nnego  M a z u r > w , tworz ące go  się w Łęczycy.

Z  p mhnicy.  Zebrani obywate le  z ca ł ego  o b w o d u ,  tudzież  
gw ardya  narodowa do 1030  osób w y n o s z ą c a ,  przyięl i  za g o ­
dło  pows tania  chorąg iew  cz er w o oą  z Białym O i l e n i ,  którą  
1 2  b. i i i . poświęc i ł  x ią d z  Ł ę t o w s k i ,  kanon ik .  Przy tym o-  
brzędzi e  miel i  patryolyczne mowy  t enże  prałat ,  były pu łk o ­
w n ik  Dob icck i  i b. kapitan Sieinoński .  W iec z o re m  o św ie ­
cono ifiiajto i niemal do północy wydawano  okrzyki:  N iech  
ży ie  P o l sk a !  Niech żyie Ch lopick i !

A.  n.) Gdy w  ki lku pismach peryodycznych,  orł chwili  po­
wstania naszego  w yc ho d zą c yc h , tyle czytamy zawsze  donie­
s i eń ,  które czas nierze te lnymi  okaza ł ,  a między tenr  byty  
p o '  <ne zd arzen ia , którym m y ,  oczni  św iadkow ie ,  prawdy za-  
pr ye mus i e l i ,  s ą d z i m y ' s i ę  o bo w iąz an i ,  zwrócić  uwagę  
i l edaktorów pros i e ,  alfy* w olności druku ,  tego sz aco w n e g o  
narodu,  nie raczyli  nadużywaor RaeyYi, że  dla budowania  
ducha ,  potrzeba pozwol ić  sobie czasem i k łam stwa ,  iak ies t  
niegodna  uczuć s z lachetnego narodu,  tak w  końcu  zawsze  s ię  
okaż e  zawodną  i s z ko d l iw ą ,  bo zwodzen i  tyle razy nierze­
telni mi  wiadomościami ,  późn iey  i praw dz iwym ,  żadney  nieu-  
dzel imy wiary.

iPo trzebuież  Polak fa ł szów do unies ień patryotycznych, k ieoy  
idzi e o odzyskanie pol i tycznego bytu i praw cz łowieka  i Czyż  
samo  rozszarpanie iego  z i e m i , nie wo la  iuż  o pomstę  do sa­
m eg o  n ieba!  Czy  narzucanie mu obcych p ra w ,  z w y c z a io w ,  
tyle p od leg ło śc i , gwał tów ,  zdzierstw i s zp i egos tw ,  nie dostar­
cza mu  aż nadto do powstania i otrząśnienia s ię pobudek?  
Cz y  chcemy i e s zcze  naśladować pol i tykę rządu dopiero zga ­
s ł e g o ,  co za pośrednictwem cenzury krył  przed nami prawdę,  
a to tylko dawał  nam wi edz i eć ,  co do i egp,  macl i i aweł skich  
w id o k ó w  zdawało mu  się bydź potrzebnem ?

Czy w  Peter sburgu ,  W i l n i e ,  Po zn an iu ,  ies t  pows tan ie ,  
czy Porta wydała Rossyi  w o y n ę ,  czy z Francyi  idą dla nas 
p os i ł k i ,  czy  na W ęgr ach  i Sz la sku  iest  r ewolueya,  czy T o ­
ruń i Koze l  przez  powstańców wzięte ,  lub nie,  my bez  w z g l ę ­
du na to ,  ufać w  pomocy N ie b a ,  dobrą naszą sprawę raz  
szczęś l iwie  zaczętą i w większóy  iuż  połowie  dokonaną w ła-  
Siięmi s i l a m i ! z c i łem poświęcę  nem się prowadzić  i koimzyc  
bedzimnyą,' a o wszystki ch wyp ad ka ch ,  samą  czystą prawdę ,  
W p.smacii  czytać pragn iemy,  niepomyślne  od zamiaru, raz p o ­
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wzięt ego  na., nie ods t raszą ,  pomyślne  nie u śp i ą ,  iedne luli 
drug ie ,  zarówno duszę zapalać ,  do odwag i  i  wytrwa łośc i  po­
budzać nas będą.

Możeby i rząd nie ź le  uczyn i ł ,  gdyby o zdarzeniach nie-  
potrzebuiącjc! .  kon iecznego  s ekre tu ,  z  otwartością nas z a ­
wiadamia ł ,  d la c z e g ó ż  o depeszach przez  adiutanta i l a u k e  od 
cesarza przywiez ionych , z boku się tylko mamy dowiadywać  
i  s łuchać,  iak każdy inaczćy ie powiada.  Rząd tylko despo­
tyczny i  uzurpacyyny , tai n iepomyślności ,  bo  w ie ,  ż e  podda­
ni  c ie szą  się n iemi ,  l ecz  obywatele  wo ln ego  narodu,  ieden  
tylko i wspólny ze swo im rządem maią in t eres ,  nie oddzie-  
aymy tch od s iebie.

M A R S  Z.
Niebo n am  sprzyiać  zacz yna ,
Zerw a liśm y ciężkie p ę t a ,
W y b i ła  zemsty godzina!
W a lk a  się wszczyna zacięta  ,
W a lk a  sprawiedliwa ś w ię t a ,
O byt Polski , iey swobody!

Bierzmy piki i pa łasze ,
Sciśnijiny szeregi nasze ,
Naprzód b rac ia ,  naprzód śmiało !
Zwyciężmy, lub zgińmy z ch w a lą !

Niech zna ią  obce n a r o d y ,
Ze nas nie ugięły k l ę s k i ,
W ś r ó d  n i e w o l i  u c i ś n ien ia  ,
Uinjs i  nasz wolny i m ę/ki .
VV sercach zachował w sp o m n ie n ia ;
Naszey sław y i i s tn ien ia  ,
Naszey oyczyzny liadzicie !

Bierzmy piki i pa ła sze ,
Scieśnijmy szeregi n a s / e ,
Naprzód bracia  ! naprzód śmiało !
Zwyciężmy, lub zgińmy z chw ałą  !

Bioga przyszłość nam iaśu ie ie  ,
O r z e ł  w z n i ó s ł  s ię  b i a l o p i ó r y ,
Z stargaiiemi kaydannmi ,
Chw yta  p io run  z czarney chm ury ,
Chłopicki  dowodzi n a m i ,
Niechay drżą nieprzyjaciele .

Bierzmy piki i pał as /e  »
Sciśnijmy szeregi  n asze ,
Naprzód b rac ia  ! naprzód śmiało ,
Zw yciężm y, lub zgińmy z c h w a lą .

Bron do zwycięz Iw drogę ściele,
W  wolnych 1 udzi , dzielney d ł o n i ,

P ie rzchną  t łum y  n ie w o ln ik ó w ,
Na sam widok polskiey  b r o n i ,  
Wałczmy, Pan Bóg nas osłoni , 
W d o b re y  spraw ie  sw o ią  tarczą*

Bierzmy pik i  i pa ła sze ,  
Sciśnijmy szeregi n a s z e ,
Naprzód bracia! naprzód ś m ia ło ,  
Zwyciężmy, lub zgińmy z chw ałą .

W alczmy, sił nowych dostarczą * 
L i t w a ,  W ołyń  i Podole ,
Jedne chęci nas Jednoczą,  ^ 
Jednę z nami m aią Wolę ,
•Skruszyć przemoc i niewolę ,

P o d a y m y  i m  b r a t n i e  d ł o n i e .
Bierzmy piki i pałasze , 

Sciśnijmy szeregi n as ze ,
Naprzód b racia  ! naprzód śmiało, 
Zwyciężmy, lub zgińmy z chw a łą .

Nie b racia  ! Polska nie zg in ie ,  
Jednością  byt swóy ti/yska ,
D aw ną  potęgę i c h w a lę ,
Bo i piorun nie  ro z p ry s k a ,
T  w a n ią  g ran i to w ą  s k a ł ę .
W szak nas chęć jedna o ż y w ia ,  
Błyszczą wolnych Sarm at  b r o n i e .  
Naród chęcią boni p a ł a ,
Jeszcze Polska krew  w nas p łynie. 
Polska musi istnieć c a l a ,
I>nb zagrzebać się w perzynie.

Bierzmy piki i pa ła sze ,  
Sciśnijmy szeregi nasze*
Naprzód b rac ia !  naprzód ś m ia ło ,  
Z w j ję ^ im y ,  lub zgińmy z chwalą.

Ferd. ('hotamski.
Gazeta powszechna Niemiecka  pod d. 13  gn .duia  donos i  

n r ! P N ie spo ko y  ności  w P oL ce  zrob i ł -  tu nietylko w  
J t y c zn ym  ale  i ha nd low ym s i \ iec te  niepospol i te  wra-  
fcenie f turyery przebiegnią przez nasze  miasto (A u g sb u rg )  
W  ostatnich 24  godzinach przejechało tędy 6 z n a k o m i ty c l  
rodzin  p o lsk ic h , pap iery  znaczn ie  spad ły .



T a ż  gazeta  pod artykułem:  B e rlin  7 G ru d n ia  pi sze :  O-  
czeku ią  w Berl inie  sk w a p l i w i e ,  i ak  cesarz Mikotay przyy-  
mie  podane sobie warunk i  przez naród Po l sk i ,  zw ła szc za  
co do usunięcia  z krajów polskich w ładz  i woysk  rossyy-  
sk i c h ,  tndzież co do po leczenia  dawnych prowmcyy  poh k ich  
z króles te  em. W aż no ść  naszych s t o su n k ó w ,  wyp lywa iących  
z  t rak ta tów,  czuiemy i wy soko  cen iemy;  lecz zdarzenie po­
dobne W ar sza w sk i em u naucza nas przeci e ,  że mogą  bydż  
chwi le ,  w których Prussy spuści s ię m us zą  na w łasn ą  s a ­
mo i s tną  si lę'  D o w o d z i  daleyj Korrespondent .  że  postęp o-  
światy w Prussac l i ,  powo łan ie  talentów i godnośc i  do admi -  
nis tracyi ,  nadaią  duchowi  narodu pruskiego w ie l k ą  s i l ę .  
Ktoby chciał  ten postęp i .ego ducha przyt łumić ,  k to ko lw iek  
by to b y l ,  nie będzie  uważa ny  za dobrego obywate la .  W ie ś ć  
p ow szechna  n i e s i e ,  ż e  minister  s tanu Humbold t  ma z lecen i e  
ułożyć  proiekt  konstytucyi  dla Pruss .  Wies'ć ta potrzebuie  
przecież potwierdzenia.

Korrespondent  Hamburgski  p is ze  od granic  Menu pod d.  
10 grud nia , iż podług  odebranych l i stów z N iderlandów x i ą -  
że Saski  Ja n ,  królem Belgiyskirn og ło s zo n y  zo s t a ł ,  i że  tani 
W  każdym razie  żąd a ią ik ró l a  ka to l icki ego,

F R A N C Y A .  N a  posi edzen iu  deputowanych d. 14 Srudn:  
w  r o z t r z ą s a n i u  urządzeń  gwardy i  n a i o d o w e y ,  jenerał  La*  
f aye l t e ,  temi s ł o wy  s w ą  m o w ę  zakoń czy ł :  »Co s i ę  tycze  
zapewnień o pokoiu z ust  P,  Mini stra  , kto w ie  czy one  c i ą ­
g l e  trwać b ę d ą ,  kto w ie  czy stan dzi s i eyszy  Francyi  podo­
bać s i ę  będzi e  z a w s z e  mocars twom.  Bewo iucya  Po l sk i  ies t  
wie lk im krokiem,  ona zaciera wstyd ostatnich lai panowania  
L u d w i k a  X V . o n a  naprawić  może  póź n ie j s zy  błąd Napo leona ,  
który mimo sprzyiaiących okol i czoośc i  n i epos tawi l  na nowo  
za f  ry więcey i es zcze  dla N iemi  c poti cbney niż dla Fran­
cj i .  A  zatem przypuśćmy że  gabinet  Wiedeńs k i  i Berl iński  
chciałby s i ę  wm ieszać  w sprawę tey c z ę ś t : P o l s k i ,  która 
była  pod panowaniem R oss y i ,  czyżby niebyt w ła śn i e  przy­
padek postąp ienia  we d łu g  systematu przyięt ego przez F ra n­
cy ą.?.... b ra w o ! brawo ! wykrzyknęło cale zgromadzenie.

W  skutek  po wyższey  m o w y ,  powiada  Journal de Com- 
merce.  Po  dlugi ey  i żywey  bardzo naradzie  Mini strów,  w y ­
s iano kuryerów do Ber l ina ,  Wiedn ia  i Londynu  do naszych  
p os ł ów  z ins t rukc jami ,  nby zadek larować  trzem D w o r o m ,  
iż w razie gd )b v  Prussy i Austrya chciały s i c  po łączyć z 
R o s s y ą  dla podbicia P o l s k i , Fra ncy a  uważa łaby  to w m ie ­
szan ie  s ię za wypowiedzen ie  woyny .

Z ac zą ł  s i ę  iuż w  izbie  parów S ąd  Exmin i s t r ów  d. 15 Gr: 

 ----- — »  a* i —  . ,  Je-'



D O D A T E K

do N™ 181.
fiOŃCA E R l E O W ^ S f t .

K R A K Ó W  dnia 31 Grudnia 1830 r. w  P I Ą T E K .

U w a g a  nad  s z t u k ą  Damy romantyczne*
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .

N ie szc zę ś c iem  d la  ludz i  w ie lk ich  , ze  m i e r z ą c  s w o ie  g łę b o k ie  p o m y s ły  
o s ta t e c z n o ś c ią  i ę z y k a ,  a  z d z ia la iąc ey  n a ń  ca ło śc i  d u c h o w n y c h  ś w i a t ó w ,  l e ­
d w ie  s ch w y co n e  pom y s łem  m a lu ią c  w i e l k o ś c i ,  z b y t  d r o b n e y  dziś  l iczbie  od ­
b ić  swe w r a ż e n i a  p o t r a f i ą .  Do czógoż przyszło"? B y r o n ,  ( B a y r n )  k tó r e g o  
ś m ia ło  i tnyprzen  tk l iw s z y m  n a z y w a m ,  F i lozo f ,  m is t r z  p r z e k o n a n i a  s z k o ł y ,  
a  uczeń ca łego  ś w i a t a ,  B y ro n ,  k t ó r y  l a k  w ie l e  o tey  m o r a ln e y  w o ln o ś c i ,  
k u  i a k i e y  dz is iay  d ą ż y m y ,  n a p i s a ł ;  k t ó r y ż  ty  cli w z g lędów  lud  swóy o p u ­
ś c i ł ,  a  w idząc  p rz e ź r o cz y ś c ie y s z e  w G r e k a c h  u m y s ły  “ P o w s ta ń c ie  s y n o w ie  
G re c y i  , z a w o ła ł  ( A r i s c  y o u r  sons  of  G r e e k s t )  k tó r e m u  oyczyzna  w z n o s i  
p o m n i k i ,  F r a n c y a  do iego c ie n ió w  s ię  u ś m i e c h a ,  a in n e  uczo n e  lu d y  po ią ć  
go  i e d y n ie  p r a g n ą ;  ów  B y ro n ,  n ie  ś lep y  s t r o n n i k  s w y c h  z i o m k ó w ,  a le  
AV. N a p o leo n a  p rz y ia c ie l ,  k tó r y  t a k  częBlo w  s w y c h  w ie r s za c h  c n o ty  Po­
la k ó w  p ió re m  pam ięc i  u k w ie c a ł  , a  M o s k w ie  d z ik o ść  z w ie r z ę c ą  w y r z u c a ł ;  
k t ó r y  dziś  s t a ł b y  n a  czele  tych  iedno inyś lnych  s ze reg ó w  i i e d noC zynnych  
r a k  n a s z y c h ;  ów B y ro n ,  ( c o  z g ro z a  w y ra  Cc) by ł  s e e n y  w c źo ray s z ey  i g r z y ­
s k iem .  Byt to  z a i s te  w y lą d  tę p e y  i po d łey  g ło w y ,  n ie  u in ie iąeóy  n a w e t  
B \ r o n o w s k i e g o  i ę z y k a ,  a cóż d o p ie ro  mógł  w e j ś ć  n a  ś lady  dą że ń  p i s a r z a .  
W  ićy  m ie s za n in ie  p ło ch y ch  ż a r c i k ó w  z p o w a g ą  im ie n ia  n i e ś m i e r t e l n e g o  
B y r o n a  n iezgodnych  w y i a w i i a  s ię  n ik c z cm n o ś ć  p i s a r z a ,  z a i p i e n i e  t ł u m a ­
c z a ,  i l e k k o m y ś ln o ś ć  w y b o rc y .  A k a d em ic y  k r a k o w s c y  ż n a i ą e  s ię  b l i ż e y  
z d u ch em  W .  B y r o n a  od d aw szy  r o l i  a k t o r s k i e y  b r a r o  ! s z tu k ę  w y g w iz d ać  
m u s ie l i .

„ N i e  d ł u g o  iu ż  n ie  d ługo*  c ie m n o ść  w  ś w i e c ie  s k o n a ,
W e ź i u i e  s ię  ś w i a t  za  i*ęce „  o to  m y ś l  B y r o n a .  F ,

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
(D a ls zy  c iąg  wiadomości % W a rsz a w y  d. 26 Grudnia.)
D o  JW ;  Os trowskiego  marszałka izby posel skiey .  Jaśnie  

Wielmożny mmszalkt i  s eymowy!  ©reźka choroba pozbawi ła  
mnie szczęścia bycia ówi.ulkiem sessyi  s eym owe y  w cżo ra ys zey , 
s e s s j i ,  gdzie  reprezentanci  narodu przykładną i ednośc ią ,  sz la­
chetnym zapałom,  najczys tszą mib A ią  oyczyzny ,  pokazal i  
su; godnymi nayświe łmcrsz j ch  epok w  dzieiach P o l s k i c h , mi -  
lno i o  srogie ni ebezpieczeństwa grożą  nam w  około.  C z e gó ż  
po Uuom duchu narodu spodziewać się nie moż na ,  wszyscy  
zapominamy 0 Jasnych polrzebacl i ,  by biedź na pomoc  uko-  
clianey oyczyzn ie ,  s ldadaią  reprezentanci  ofiary na potrzeby
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kraiu ,  n iechże i i m ,  acz nieczynny cz łonek tey repreżenbi-3 
cy i , szczupłego mienia m e g o ,  grosz  móy  p rzy łożę ,  składani  
w ięc  w  ręce JYV. marszałka s eymowcgo  4 ,000 zip. na potrze­
by w o j s k o w e  i kindzial  Perski  przeznaczony dla w o j s k o w e ­
go  , który zdaniem Dyktatora na jwa le czn i e j s z ym czynem w  
pierwszey  bitwie odznaczy się.

Ufay iny ,  iż B  ig z takim duchem w  narodzi e ,  z  takiein 
nięźtwem w  w o j s k u ,  z  takim w o d z e m ,  z takim marszałkiem  
s e j m o w y m ,  upaść nam nie dozwol i .  B łagaymy  g o ,  by do­
świadczywszy  nas dlugiemi i c iężki emi  p lagami ,  raczy1 sic  
zm ię kc zy ć ,  spuści ł  l i tościwe oczy swoie  na ten rozszarpany,  
długo niewinnie cierpiący naród nasz  starożytny,  pob łogo ­
s ławi ł  nam wszystkim niepragnąeym nic innego iak tylko o-  
s iągnąć t o ,  co ies lTsłusznem i naszem w la sn em .— W ar sz a w a  
d. 19 grudnia 1830 r. Zostaió w  winnem uszanowaniem n a j ­
ni ższym s ługą .  J. U . Niemcewicz.

N a sze  stronnictwa. —  Niech nas nie zraża ten wyraz:  stron­
nictwo.  Stronnictwa są  e lementami konieczneini  wo lnego  rzą ­
du. S ą  to systemata opinii  o rzeczy  pnbl i czney,  w  massach.  
obywatel i .  Fakcye  zaś-  nie są  tylko stowarzyszeni em sic w i ­
d ok ó w  osobistych i us i łowań , w  interesie odrębnym. W  ń- 
skuią się one do stronnictwa,  lub s i ę  w  nich ksz t a ł c ą ,  ażeby  
i e opanowały;-.  . Strzeżmy się tedy fakcyi ,  ale nie stronnictw'. 
Pierwias tki em fundamentalnym ducha publ i cznego iest  to pra­
w o  Solona :  sA ik t  s ię nie będzie  wy łą cza ł  od dyskusj i  publi­
cznej' ,  pod karą  infamii .« L e c z  takiey dyskussj  i ,  ani pomy­
śleć można  bez  stronnictw.  W  pierwszych może- c zasach;  
kiedy interesa publiczne nader proste by ły ,  można było o-  
beyść  s i ę  bez  stronnictw',  l ecz  rzymski  iuż  ser at widzimy po ­
dzielony na n i e ,  iak tylko sprawy publ iczne składać się i wd- 
ldać  zaczęły.  Podczas  i zoczypospo l i l ey  część  , iedna senatu  
skłaniała s ię do arystokrac j i ,  maiąc  na cze' e f ś l audyuszów, 
znanych z swoich przywłaszczeń  przec iw P lebeiom.  Druga  
część  była popu larn ie j s za ,  i trzymała s i ę  zasad Pu b l .k o l i ,  
który iey b j ł  naczelnikiem.

Powi ed zmy  sobie prawdę ,  bo tylko prawda i dobra w ia ­
ra ,  zbawić jnas  dzisiay mogą .  I  my  dzmlimy się w' obecney  
chwil i  na dwa stronn-ctwa. Jed no ,  czysto rewc lucy ine ,  pra­
gnie  bezwarunkowego  spełnienia rewolucy5 naszey.  N ie d i c e  
układać s ię ani z pryncyp iami , ani z  nieprzyiaciolmi .  Mechce!  
ś rodków po łowicznych ,  wo l i  raczćy stawić wszystko  na g r ę ,  
aby odzyskać wszy s tk o ,  aby odzyskać P o l s k ę ,  ca łą ,  wo lną  i  
niepodległą .

Dr  ug,ie s t ronnictwo,  pragnie także odrodzi nia s i ę  oyc/.y-  
zny n a s z e y ; nie zaprzeczamy nu t e g o : le cz  chce to odrodze­
nie  podziel ić na pew ne  tempa;  całą  nadzieię opiera na nego^*
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pyucyach, a użycie  ś rodków energicznych na sam koniec  od­
kłada.

T o  drugie stronnictwo iest  u steru rządu;  dzierży w  swych  
ręku wszystki e materyalne sposoby działania i  obro ny: oby  
pamiętało ,  ze  na niia cięży odpowiedzialność przed narodem  
i  po tomnośc ią ,  za skutki  rewolucyi  t e raźnieyszey !

Łatwo,  p ow ied z i e ć , że  Rossya skłoni  s ię do w ie lk i ch  kon-  
pessyi.  Le  Ausirya nawet  i  P ru ss y ,  obdarzą dobrowo ln ie ,  
nowenii  przywileiaini  Gal icyę i x i ę s tw o  Poznańsk ie ;  ażeby  
neutral izować ten święty zapa l ,  który wszystki ch  ogarnął  P o ­
laków; L e c z  ten l i  był  cel  naszey rewolucyi?  Łzyl i ż  nie dla  
tego powsta l i śmy ,  aby zrzucie z s iebie  i  braci naszych ,  iarz-  
Jno obcego rządu? N ie  masz  inney rękoymiymi  n i epodległ e­
g o  bytu oyczyzny naszey , iedno połączen ie  rozdartych  
i e y  części ,  —  Roz lpg ło ść ,  w ie lka  roz l eg łość  kra iu ,  i  r ewi-  
zya  konstytucyi ,  przez  s eym konstytucyiny , do tego umyślnie  
z w o ł a n y ; to są  warunki  n i ez bę dn e , których odstąpić nie m o­
żna ;  inaczey sprawdzą s i ę  na nas powtórn ie ,  te w ie s zcz e  
s ł o wa  listu K o ś c i u s z k i , do x i ęc ia  Adama Czartoryskiego w  
W ie d n i u  13 czerwca  1815 r. pisanego:  »Qu’aveo le  t en is ,  l e  
noin Po lo na i s ,  iombera dans le  mepr i s ,  et que l e s  l lu s se s  
no as tni iteront bientot  comuie l eurs .  su je t s , et en effet com-  
ment  u n e  population s i ,  bornjć/3, pourrait  e l le  se  soustraice a  
l eur preponderance.  * )Ze  z czasem imię  polskie  w p a d n i e  w  
pogardę,  i  ż e  I lossyanie uważać nas będą.  w  krotce za  pod­
danych swoich;  gdyż w  istocie iak mog aby ludność tak ogra­
n iczona,  uchyl ić s ię z  pod ich przewagi .

W ypn dk i  i  ich kierunek.—-W cli w iłach stanowczych,  lo s  wypad-  
k ó w z a l e ż y  częstokroć odludzi  powołanych  do kierowania  niemi.

S ą  i edn i ,  którzy mocą  j eniuszu  tworzą sobie  oko l i czno­
śc i ,  i  do powz iętych ce lów i wo lę  ogó łu  i  wypadki  nachyla-  
ią.  Ludzie- tacy rzadko się z jawia ią ,  są  to ieniusze.

>ą drudzy ,  co nad okol i cznościami  panować umie ią ,  po-  
i ąć  ich ducha,  b ieg  ich s i lną uiąć r ę k ą ,  i  do zbawiennego  
ce lu ski erować.

S ą  to także ludzi e w yżs i  i tych nie  wie lu.
S ą  nareszcie  trzeci ,  n ieco pospolitsi-,  którzy nie be zzrę -  

cznośći  w' postępowaniu i m o w ie ,  niezdolni  są  przeci eż  w'znieść 
*ię do wie lkości  wypadków' ,  które ich otaczuią;  s ł abym kro­
k o m  b iegną  za n iemi ,  a rozumieiąc  że  ie dos i ęgną  i pochwy­
c ą ,  sami staią s ię ich i grzy sk i e m,  i  nic stanowcze o ,  nic 
wie lk i ego  zdziałaj  nie mogą .

N ie  potrzebuię dowodz ić ,  ż e  w e  wstrząśnieniach państw i  
lu d ó w ;  umys ły  do pierwszego lub drugiego rzędu należące!  
powinny stawać na ich czele.  Biada narodowi  który ich nie ma,

£ )  Memoii-es dę M ic h e l  O g iń s k i ,  T o m e  IV  page  214.
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W  ostatnich latach oyczyzny naszey  trzy stanowcze upatni ię  
ep o k i ,  r ewo lucyę  K oś c i u sz k i ,  rok 1812 i (era/niej  s z e  po­
wstanie.

N ie  zas i ęgam dojrzałą  rozw agą  epoki  p i e rw sz e j ;  wstrzy-  
irmię s ię w ięc  od sądu czj l i  r ewo luc ja  r. 1794 upadła dlate-> 
g o ,  iż przeważa iącey  potędze uiedz musiała;  ez_,li też że nie 
miała ludzi  którzyby nad nią skutecznie  panować umieli .  Le cz  
iaki ż inny może  bydź nawet  powód  upadku kraiu ki lkanaście  
mil ionów1 ludności  l i c zącego  ?

Św iad ek  epoki  roku 1812 i obecnego  pows tania ,  zastano­
w i ę  s ię obszerni ey  nieco nad niemi.

W  roku 1812 w  chwil i  gdy Napo leon  zaślepiony zwyc ięz-  
t w am i ,  po wzi ęc iu  Smoleńska  spi eszył  w  g łąb  M o s k w y ,  a 
na  us i łowania  P o la k ó w  i k onfederacją  P o l sk ą  oboiętnie spo­
g l ą d a ł ,  gdyby yciąże Poniatowski  byJ uczul  całą wi  dkość  po ­
wo łania  swo iego  i o świadczył  cesarzowi  Francuzów' n iezmien­
ne postanowienie  s w o i e ,  ż e  z ki lkudzh sftil tysiącami Po la ­
k ó w  pozostanie  w  dawnych granicach P o l s k i ,  za jmie  W o ł y ń , 
P o d o l e i  Ukra inę , i  w nieb si lne utworzy powstanie;cesarz  Fran­
c u z ó w ,  iukkolwiek samowładny i dumny ,  nie byłby chciał ,  
nie  mó g ł by  nawet  lawać przykładu rozdwoieniu i niezgody w  
w o y sk u  swoieni .  O w sz em  krok  ten x ięc ia  Poniatowskiego  
by łby mu dow iód t ,  że  Po lacy  godni  są  bydź narodem; by łby  
s i ę  sk łon i ł  do iego  żądani a ,  a wtenczas  i  samby nie upadł ,  
i  P o l s k a ,  iuż  od lat ośmnastu byłaby odzyskała dawną nie­
p o d l e g ł o ^  i potęgę.  —  Minęła ta chwi la;  l ecz  i es zcze  był  
sposób  ratunku. Gdyby po odebraniu najpierw szych wiado­
mości  o cofaniu s ię z  M o sk w y  i klęskach [Napo leona , znalazł  
się był  wódz  w  narodz ie ,  któryby ożywi ł  działania konfede-  
racy i ,  przywiód ł  w  i s tocie naród do pow szechnego powstania  
i  z  nim ku  cofaitfScinn się woysku  postąpił:  Bi l ibyśmy utwo­
rz y l i ,  l i nią  kroraby równie  wycieńczonym iak nie l icznym w  
ówc za s  w o j s k o m  rossyiskim stawi ła opór nieprzebyty.  Za  
nią  rozproszone wo ysk a  i \ apol eona byłyby się urządzimy, i  
wraz  z nimi z począ tk iem wiosny łatwobyśiny powróci l i  do 
D źw i n y  i Dniepru.

N ic  z tego nie z rob iono,  a tak powtórnie  Po l ska  upad a 
dla braku cz łowieka  z  twórczym i si lnym umysłem.

W  terażnieyśżem powstaniu widzimy zrazu usi łow ania ra­
dy adininistracyinńy, aby iego  popęd wstrzymać i zrobić ul lad 
ograniczaiący się na usunięciu niektórych nadużyć,  niektó­
rych ośob.  W  p ierwszey chwil i  tak niespodzianej'  r cwo lucyi ,  
ś rodek  ten miał  swo ię  zasadę.  I  niepodobni,  nawet  nicprzyzna*-. 
pewnńy trafności rządowi ,  który-Nwiadek tylko wypadków w ie ­
czornych d. 29 o pó łn ocy ,  iuż  ie dość si lnemi o sądz i ł ,  aby  
równo  ze  dniem okryć ie  p o w a gą  rządu ; najznamieni tszych  
W kraiu imion.  Czyn t en ,  do rzędu czynów Y.ickszych nale­



ży. L e c z  za led w ie  d z ień  u p ły n ą ł ,  a lić  re w o lu c y a  d a lek o  iu ż  
o d b ie g ła ;  p rz y w ró c o n e  d aw n e  h e rb y  k r ó l e s t w a ,  s z e r z ą c e  s ię  
p o w s ta n ie ,  g łośno  o b iaw ion e  ż ą d a n i a ,  w s k a z u ią  że  n a .o d  n ie  
chce  i n ie  m o że  pozostać  w d a w n ć m  p o ło ż e n iu  s w o ić m ,  p o ­
ło ż e n iu  f a l s z y w e m , k tó r e  go n ie iako  ig r z y sk ie m  i o f ia rą  c z y ­
nił .  N ie  z rz e k a i ą c  się atoli w ład zy  M ik o la i a ,  chce  być p od  
iego  b e r ł e m , lecz  chce  bydź w ie lk i m ,  s a m o d z ie ln y m ,  p o tę ­
żny i . . , wolnyin.

W  tak im  stan ie  r z e c z y  pozo s tan ie  w ą tp l iw ć m  czyli n ie  n a ­
le ża ło  ro zb ro ić  w o y sk a  c e ia r / .ew icza  w ś ro d k u  naszy c i  ko inn 
len iw y m  k u  g ran icy  dążące* k r o k i e m ;  cesa rze  w icza doi W ,r- 
szaw y  sp ro w a d z ić ;  u sz an o w an iem  otoczyć i z odezw am i w  ie ­
go  im ien iu  choćby  ze  szczu p łym  oddz ia łem  w o y sk a  w k ro c zy ć  
do L itw y. T a k b y  m o że  dz ia ła ł  g e n iu s z .  P rz y łą c z y łb y  k o r ­
p u s  l i tew sk i do naszpy  s p r a w y ,  stolicę  L i tw y  o p a n o w a ł ;  a t a k  
cesa rz  by łby  ra z e m  d o w iedz ia ł  s i ę ,  że  p o ż a r  po w stan ia  o g a r ­
n ą ł  w szy s tk ie  d aw n ćy  P o l s k i  p ro w in cy e .  Y en  w p r a w d z i e ,  
k to by  się na  t a k  s tanow czy  k r o k  o d w a ż y ł ,  śc ią g n ą łb y  na  s ie ­
b ie  w  ra z ie  n iepom yślnego  w y p ad k u  o d p o w ied z ia ln o ść ,  że  los  
n a r o d u ,  że  tak  p o w ie m ,  n a  k a r tę  po s taw i ł .  W ą tp l iw o ś ć  ta  
n a b ie ra  tein  w ię k sz ć y  w ag i  p r z e z  t o ,  że  in n ą  d r o g ą  p o szed i  
map, z  s i ln ą  w o lą  i m ezk im  u m y s łe m ,  lyó.ry w  o w ey  hw i 1 
o b ią ł  nay w yższy  s ie r  r z ą d u .  C zyn  ten  byl S tanowczy i odpo­
w iedn i  w ie lkośc i w y p a d k ó w  P rz e z e ń  D y k ta to r  u i ił  w  p o rę  
Liog okoliczności i z a p e w n i ł  sob ie  m ożność  k ie ro w a n ia  n ie ­
m i ,  k u  zapew n ien iu  s k u tk u  t a k  o lb rzym iego  pow stan ia .

Co rzą d z i ło  li a sz tCreirnlu c>j ą —  Czy duch c zasu —• czy  p r z e ­
brana miara ncisku.

Te są pytania, które sobie nasi tylko sąsiedzi, przydacie-. 
Ie i ni.-pr zyiaciule, zadawać będą. Wyznaymy Bracia, że o- 
boie podało nam wr dłonie ten oręż ,  który ma wrócić nam 
oyczy znę.p lii j śp mić naszą sprawę.

Duch ilu ssa, Loka Kondy laka, okazał nam godność każ­
dego ćzlowieka, wskazał, że wszyscyśmy równi wr kolebce i 
po z i.griibem, a Cnota sama, na czele społeczeństw nas staw ia.

Nieszczęścia, które oyców' naszych dręczyły, kazały nam 
bydź ich mścimelami; na moment zawiesiła broń Europa, a 
losy Polaka, litość tylko znalazły. Lecz wr krotce owa litość, 
w chytrą politykę się zamieniła. Zaraz Despota, znalazł w 
bramach naszych, siebie godnych służalców.

Przez lat 15 bez godności ,  bez  czci ,  bez  imienia,  pośmie ­
wi sk i em byliśmy. Zapewnione miel i śmy Sądy Jvonsiytucyine, 
zagwarantowaną wolność  o sobi stę ;—  cóżeśmy widziok?

owiodzcie sobie szczerze Oycowie, nie ięczeliż synowie 
wasi, bez wyroku, wr ciemny cli w ięzieniach, i obok św ią ym, 
o zgiuzo! tam gdzie lud korzył się przed tronem Boga, tam

1519



1520

r  winne ofiary nadużyć w  tey samey chwil i ,  o pomstę ilu 
0  i e go  z  k lą t wą  wolały.

Powi ed zmy  sobie braci'. ,  my,  co zaczynamy dopiero życ i e ,  
ale życie ,  Które nay ś i lr i ey cz łowiek  przy grobie pamięta N ie -  
Wyłączonoż nas ze  społ eczeństwa,  w  cóż nas przemienić  
climano? oto w dzicz,  f i zyczne tylko potrzeby maiącą,  oto w  
machiny,  narzędzia sw ey  dumy; na usta nasze,  w łożono oko  
w y,  a na myśli  nawet  go towano kuydany.

Polacy'  D w i e  drogi  nam pozostałą: umiarkowani ,  przyia-  
ciele  rodu ludzkiego,  chcą 1 rew oszczędzić,  my młodzi ,  krwi  
gorącey,  pragniemy woyny.  Wybór  dość trudny; niepewni ,  albo 
zysl  amy oyczyznę,  i uyrzemy  Orła białego na W a w e lu ,  albo 
grcby  óyców naszych ,  nas ostatnich P o l a k ó w ,  przyimą do 
Siebie.

W oyn a ,  woyna,  tani ech  ustala losy nasze ,  gdy dziki barba-  
1'zynyec nie odda tego,  co wz ią ł  przemocą,  inaczey zguba nasza.

Żądacie  Polacy,  nowey od moskala przysi ęgi  na zachowa­
nie  JConstytucyi,  przysi ęże  tysiąc razy,  i tysiąc razy złamie  
przys i ęgę ,  a my zaws ze  n ioszczęś l iwemi  zostaniemy.  Odda  
Avam Li twę ,  powie  że  iest  waszym bratem, ale w  krótee chy­
tra »ol i iyka,  otoczy was  despotyzmu holdownikami,  znaydą  
s ię bracia wyrodni ,  a czego  siła nie dokaże,  lego z lolo dokona.

Powiec i e  starsi bracia,  ż e  Cesarz l l ossyj ski ,  odtąd stanie 
s i ę  oycem naszym,  lecz w iedzc i e  o tein, ż e  on sam iest  nie­
woln ik i em sw eg o  Senatu.  T e n  to zbiór ludzi ,  z imnych iak  
lód,  który ich z i emię okrywa ,  w  krotce oziębi  naszych na­
stępców; wspomniypie na to, ż e  wygnanie  ziemi ,  nigdy czu ­
łych ludzi mieć  nie będzie.

Chlopicki  poprowadzi  nas do chlubnych zwycięztw.  Bra ­
cia! Oyczyzna  z  Grobu nam podaie ręc.c. O w e  groby dawnych  
Królową znów naszych monarchów,  wiecznym będą mie szka­
niem.  Inaczćy,  Ostalni zF ołakóyi , gdy  nie, zrzuci emy z Siebi e  
na zawsze  iarzina moskal i ,  westchnie iw y r z e e z c :  Ostatni ginie 
Po la k  nieszczęś l iwy.

Jgn: K aczyń sk i Uczeń Akadem ii W arsz .
Obywate l  Matuskiewicz  u Lubl ini e  s łynący zpa trynty-  

zmu,  zosta ł  uwieńczony  przez imódź s zko lną  Lube l ską .  'I cn­
i e  Maluśk i ewicz  obdarzał  wszystki ch kokardami i zas i łk iem  
pieniężny ni, którzy spi eszyl i  w szeregi  Oy czy ste,  oraz do­
starczył  chorąg i ew Gwardyi  .Narodowey.  Dn ia  15 g n  ‘nia 
po poświęcen iu  chorągwi  N aro do we y  przez Suff i egana  \ , o- 
j ako ws k i ego  o świecono  miasto Lublin rzęs i sto ,  W  mieszka ­

l n i  P .  Bor ows k ie go  patrona iaśniał  w transparencie  Orze ł  
biały z napisem:

D/. ie lney m l u j i i  oddz ia ł  m a ły  D u ley  b r a c i a  d lań  do d ło n i
J u z  p o g ro m i ł  w ro g i ,  |  S p r a w a  n a s z a  ś w i ę t a ,

J u z  s ię  w znosi  O rze ł  b ia ły  I Bóg ią  b r o n i ł ,  Bóg i;> b r o n i ,
N a d  na szem i  p r o g i .  I S k r u s z m y  obco pę ta .
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ATjSTRYA.  ( Z  W iednia  12 Grudnia .)  Dn ia  i ]  b. tri. 
„ozesz ła s i ę  tu nader przyiemna wiadomość  ż« Kió l  Jnic  
Węgier sk i  i następca tronu Austryi  zaślubi  sobie X ię ż n i c z k ę  
Maryę Annę Karol inę  sardyńską (s iostrę X ię żn y  LuiiiJ.

G a z e t a  berlińska Vos sa  umieści ł a następujący artykuł  
z  Wiedn ia :  »Z powodu zasz łych niespokoynośjci  w W ar sz a ­
w ie  rozciągnięty  będzie  kordon na granicach Po l sk i .  Kil*  
ka pólków odebrało iuż rozkaz wyruszenia  do Gal l icyi .  D o ­
w o d z i e o  nad niemi mieć będzie  baron S lu lterh tiM , jenera ł  
dowódca w Gallioy i.

W  dzienniku paryzkitn l ’A ven ir  l iberalnym i katol ickim,  
czytamy nasl ępuiący artykuł:

Nakoniec  porwała  się ze snu c i ę ż k i e g o ,  stargała  Swoie  
kay don y ,  i zagroz i ł a  g ło w o m  okrutnych swych c i em.ęzców  
ta sz lachetna i wspaniała Po l sk a !  tyle czerniona ,  tak po­
gn ęb ion a ,  a tak droga dla wszystki ch serc wolnych katol i c­
kich.  Oby odzyskał  sw e  mieysce  między Indami świata  terl 
naród,  który tak d ługo  walczy ł  za świata  w o l n o ść ,  i który 
wiarę  swych oyców czystą i bez skazy dochował !  Ohydna  
pamiątka o śmnastego  w i e k u ,  (rozbioru Polski) , znika  z Eu-  
ropeyski ey karty;  przepada bezbożne dzi e ło  w iedeńsk iego  
k on g res u ;  u iarzmione narody odzysknią sw e  prawa,  N ie  
b ęd . i em  już w id z i e l i ,  przez okrutne układy zabieranych ł u ­
dzi iak podle  bydlęta;  ini i nary narodów odstępowaney  w ię­
cey daiącemu.  P> zez ,it pietnaścde spoczywa!  gn i e w  Boga:  
l ecz  iuż się obudził .  Królowie  Europy ,  królowie  bez w i a ­
ry ,  bez mil ości'! wy k lc j zy  zapomniel i śc ie  Bog a !  wy ws zyscy  
poznacie  niemoc tych t r on ó w ,  na których chciel iście s i edzi eć  
bez N iego .  W oln a  i katol icka Po lsko !  Sob iesk i ego  i K o ­
śc iuszki  oyezyzno!  ty ,  któia byłaś równie  iv s i edmnasiyin  
wieku iak ies ieś  w  dz iewię tnastym puklerzem świata!  wi ta­
my t w o i i p n o u ą  iutrzćnkę!  Chowal i śmy ;iebie do utw ierdze ­
nia przynti rza między Bogiem i wolnośc ią .  —  Któżby z s e r ­
cem cz łow ieka  w piersiach nie zadrżał  z radości na odg ło s  
świę t ego  powstania Po l sk i !  Ale  m y ,  ka to l i cy ,  z iakiemżd  
uczuciem szczę i&ia , z iak pobo/ .nem i g l ębok iem w z r u sz e ­
niem mamy przyiąć tę n o w ą  i uderzaiącą odpowiedz  Pana  
Zas tęp ów  na nasze  dlt igie modły i b ła ga n i a ! » —  P i s m o  cz a ­
so w e  l ’Avenir  redagowane  ies t  g ł ó w n ie  przez s ł aw ne go  
PAIbÓde l e iMena i s ,  i ednego z odznaczaiącycti  s ię szczegó l -  
niey gor l iwośc ią  o sprawę katol icyzmu.

Pan Antoni  Bagard,  rodowity Fr an cuz ,  od łat sześciu  
przybi ły  do n a s z e g o  kraiu,  gdzie  pełni ł  dotąd c iąg l e  obo -  
wiązk .  guwernera w prywatnych domach ,  i dziś w takowćril  
znaczeniu zostaiąc  w D a r s z a w i e ,  znaydowal  s ię na Ses s y i  
i zby  Pose l ski ey  18 b. m. Bozumieiąc  nasz  i ę z y k ,  i będąc  
świadkiem unies ienia  z  i ak i em tam kaźden n iós ł  w  of ierze
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pod ług  możnośc i  znaczne  dary na obecne potrzeby kr.du nn-  
j  e g u ,  i \  Bu gard przeci snął  s ię do obranego iuż Marsza lka  
VVla'*jsława l i r .  Os tro w sk i eg o ,  i prosi ł  aby i od niego przy­
jęły był  pafciecik z 50 dukatami z l o t e m ,  które z 'Lu lośc ią  
na tak piękny cel składa.  —  i \ a  co Marszal ek  o św iadczy ł ,
iż  chce wiedz i eć  pi zec i eż  od kogo ten dar p oc h o d z i .  Al
zacny ten cz łowiek  d lngo  wzbraniał  s i ę  wymienić sw e  na­
z w i s k o ,  mów iąc  iż dosyć będzie  w ie d z i e ć , iź ten zas i łek po­
chodzi  od życz l iwego  Francuza.  —  T e  ki lkadzi es ią t  dukatów  
były zasobem oszczędności  poczc iwego  Pana B a g a . d ,  któren 
przez  ost rożność  nos i ł  ie przy sob i e ,  i począ taowie  prze­
znaczył  do przes łania przy pierw szey  spo so bn oś c i , iako po ­
moc swey  n iezamożney  rodzini e we  Francyi .  — T en  s z l a c h e ­
tny Francuz dał oprócz tego 1000 Zip.  na kupno  koni  dla  
Igo  pułku Krakusów.

Ga że/y angi e l ski e  z dnia 13 grudnia nie zawiera ią  wię-  
cey od f i ancuzkich gaz e t  w iadomości  o Polsce .  W sz ys tk i e  
atol i  okazu ią  życz l iwość  sprawie  naSzćy i gorąco pragną,  
aby o swo bo dze n ie  Polski  tryumf odn ios ło ,  upatrując w°tćin  
i edyny sposób os łabienia przewagi  I lossyi  i utrzymania przy 
Angl i i  supremacyi ,  o którą cesarz Mikolay od lat ki lku  
wsp ó lo b i eg  ić s ię począł .

Dz iennik  w'andard  (ultra-terys) który ok azywa ł  s ię prze­
c iwnym rewolucyi  ' ł e l g i y sk i ć y , powiada  pod artykułem L o n ­
dyn 13 grudnia.  Byliśmy przygotowan i  do rewobwyi  w P o l ­
sce.  Od wielu bowiem lat  taka pannie tam niechęć pi;gw- 
c iw I lossyanom , ż e  w ostatniey woyn ie  turecki A v nieśmiano  
użyć woyska  Po l ski ego.  Polacy p ow sze chn ą  niedole kraiti 
sw o ie g o  Hossyi  przypisuią.  Wy buchnienie  przeto zagrażało  
nie  wątpi  i wie.  Przewidz ieć  iego skutek teraz niepodobna;  
naypierw szym iednak i koniecznym będzie  wstrzymanie p o ­
chodu w oys k  rossyyskich na zachód Europy.  Może  też z.nie-  
ni s ię postać rzeczy do tego s topn ia ,  że ce sarz  domagać s ię  
będz ie  od swoich sprzymierzeńców pomocy ,  zamiast  o f i aro ­
wania  im swo iey .  Lecz  Austryp i Prussy w  tym samym co 
i l lo s sya  zosta ią  klopocit  wzg l ędem swo ich prowincyy Po l  
ski -h , zw łaszcza  że całe  Niemcy zdaią s ię sprzy jać sprawie  
Polski .  Jeżel i  cesarz rossyyski  zechce na lat  i es zcze  ki lka  
utrzymać s i ę  przy swo ićy  p rzewa dze ,  powinien uslucliSc do-  
bróy rady i przyol r l ić  się do propozycyi  Polaków.  Co ko l ­
wiek w yp ad n ie ,  Kró l es two P o l sk i e ,  prędzey czy późnićy ,  
konieczni e  przywrócone, bydz musi .  Jest  to uieodzow nie po­
trzebna tama przeciw wp ływo wi  olbrzyma północnego.
Z  powoda przypathnąnego święta Goniec K r :  iulro nie wi/i/dzie. 
Z  dzisieyszym numerem kończy sie prenumerata kwartalna■ 

O g ó ln e g o  zm o R cr t o m  V II.
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W  dniu w którym na świat wtyść pozwo,r*no 
Dziecięciu rodu zacnego,
Oyczyzna na swe Łóorąc go ]ono 
"idaie sie mówić do niego:u w

„ Synu! oto są odlegle Nieba,
„ Przez cnoty do nich to r  ppaw ,,
„ Często Ci w górę poglądać trzeba,
„ I czytać Twoie ustawy.

„ Na cóż Ci kiedy może się przydać
„ Scicszkami chodzić zdrożnenu?
» Z tey wysokości wszystko lam widać 
” człowiek robi na ziemr



Olo iest Żłema! która na twoię 
„ W  życiu wygodę oddana,
„ Zawsześ ją winien kochać iak sw oie,
„ Z krwią iest iwych przodków zmieszana.

„ Te rozrzucont po niey Mogiły;
„ Są stare grób' twych braci:
„ Kto dla Oyczrzny tak poległ miłey, 
„ Życia swoiegt nie traci.

„ Jam iest Oyc.yzna! i nie dość tego 
,,^Ze się nazywasz mym Synem,
„ Masz mi poświęcić siebie całego 
„ I nie mazać się złym czynem.

„ Twoie maiątłi, życie i zdrowie;
„ Jam dobrym prawem dostała.
„ Oddali mi ie twoi Przodkowie 
„ Gdym między niemi wzrost brała.

„ W  tenczas wiecznemi owemi działy 
„ Taka ugoda stanęła:

G

„ W lm  części sławy mey spływać miały, 
„ Jam praw o waszey krw i wzięła.



„ Gdy cię zawołam w  moim ucisku 
D o w spólney z bracią roboty:

„ N iechay kto inszy biegnie dla zysku, 
Tobie nadgrodą tw e cnoty.

,, Cboćby po twoiem  naylep»zem dziele 
| „ Zawsze o sobie są d ź  mało:

„ Nie myśl iak dla mnie zrobiłeś wiele,
„ Lecz co ci zrobić zostało.

„ Jeźli z ł y c h  losów  prześladowanie 
„ Zdarzy mi ciężkie przypadki.
„ Tyś moim zawsze: w  iakim badź stanie

i.

„ N ie masz się wstydzić tw ey matk‘

Nie rzucay swoiey do śmierci cecby 
„ Twym powołaniem podległy:

By nieprzyiaciel nie miał pociechy, 
„ Ze matkę dzieci odbiegły.

,, A gdy nie będzie można wypłynąć 
„ W  upadku mego godzinie.
„ Jam aż na ten czas powinna g:nać 
,, Kiedy ostatni z was zginie. *)

) Dotq.d wiersz Karpińskiego. Następuiące strofy dodane z powodu obecnych wypadków.
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Zapal grobami stwierdzony waszemi 
Za moie całość, za moie swobodę.

1 “  C  G  u

;, Nv skutku poświęceń zawied/don na ziemi 
,, W  niebie rue chybną otrzyma nagrodę.

Miłości ku mnie tam krynica droga!
„ Przodkowie wasi z tamlad ia czerpali,
„ Niedzielcie od niey wiary i czci Boga 
„ Trzymaycie ż Bogiem, lak oni trzymali.

Bóg i Gyczyzna! te były ich hasła 
„ Do Boga wznieście wasze zaufame.
„ Jego skinieniem Oyczyzna W am  zgasła 
„ Źa Jego wsparc:em pow stanie!

'V DRUKARNI ST. CIESZKOWSKIEGO.


